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lepsze futro w chłopskich oczach
C ię ż k a  d o la  c h ło p a  p o  s k ie g o  n ie  

' d o ła ła  w  n im  je d n a k  zg a s ić  t le ­
ją c e j je s z c z e  is k ry  n ad z ie i...

N ie  z d o ła ła  z a b ić , b o  n ie  z d o ­
ła ła  n a w e t  p r z y t łu m ić  g ło s u  tę s k ­
n o ty  d o  u p r a g n io n e g o  J u tra , k t ó ­
re  p r z y n ie ś ć  m a  zm ia n y , p rzez  
w s z y s tk ic h  n a  w s i  o cze k , w a n e . 
W s z y sc y  c z u ją ,  ż e  z m ia n y  te  n a ­
stąp ią , c h o ć  z is to ty  ty c h  zm ia n  
■ za d k o  k to  n a  w s i z d a je  s o b ie  
s p ra w ę .

Z m ia n  ty c h  o c z e k u je  n a jg o r ę c e j  
m ło d e  p o k o le n ie  c h ło p s k ie . M ło d e , 
zd o b y  ty cze  n a tu r y  p o d n o s z ą  b u n t 
p r z e c iw k o  tem u , co  je s t , c o  im  k a ­
że  n ę d z n ie  w e g e t o w a ć . W  ty ch  
m ło d y c h  d u s z a ch  r o z p a la  się o g ie ń  
b u n tu  i ro śn ie , r o ś n ie  c o r a z  b a r ­
d z ie j ś w ia d o m o ś ć  zm ia n , k tó r e  n a ­
s tą p ić  p o w in n y  i k tó r e  n a s tą p ić  
m u szą . A  z m ia n y  te  d o k o n y w a ć  
s ię  b ę d ą  p r z y  w s p ó łu d z ia le  i  c z y n ­
n e j p r a c y  ty ch , c o  w ie ś  ju tr a  ch cą
w o rzy d , —  m ło d y c h .

♦

M ło d z i o c z e k u ją  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  p o p r a w y  b y t u , a  z  w ie lu  w y ­
n u rz e ń  u c z e s tn ik ó w  a n k ie ty * )  w y  
ła n ia  s ię , ja k o  id e a ł  o s ią g n ię ć  o s o ­
b is ty c h  —  d o b r o b y t ,  o k r e ś la n y  
p r z e z  m ło d y c h  p r z e d e  w s z y s tk im  
p o s ia d a n ie m  w ła s n e j z ie m i, w y ­
s ta r c z a ją c e j n a  p r o w a d z e n ie  ż y c ia  
n a  lu d z k im  p o z io m ie . J e ż e li  c h o ­
d z i o  i lo ś ć , t o  tu  sk a la  p r a g n ie ń  
r o z w ija  s ię  s z e r o k im  w a ch la r z e m , 
b o w ie m  s ię g a  o d  5 d o  40 m o r g ó w . 
O g ó ln ie  b io r ą c , r z a d k o  k tó r y  z  u -  
1 z e s tn ik ó w  a n k ie ty  p r a g n ie  m ie ć  
d w a  r a z y  t y le  z ie m i, i le  m a  te ra z  
je g o  o jc ie c .

Cp p r o c .  m ło d y c h  o d p o w ia d a ją ­
c y c h  n a  p y ta n ia  a n k ie to w e , łą c z y  
w iz ję  le p s z e g o  ju tr a  z p r a c ą  n a  
ro li, z p o z o s ta n ie m  n a  zaw & ze p r z y  
o jc o w iź n ie .  Z  o d p o w ie d z i  ty c h  b i je  
w ie lk ie  i g o r ą c e  u m iło w a n ie  z a -  
g o n a  o jc z y s te g o , z  k tó r e g o  w y  ro ­
si i je g o  o jc o w ie ,  i z k tó r e g o  o n  sam  
p o w sta ł.

W io sk ę , w  k tó r e jż e m  u ró s ł, tak  
że m  ja  p o k o c h a ł , iż  ż y c ie  s w o je  
p r a g n ę  tu ta j s p ę d z ić " .

„ J a k  m i ło  je s t  s ły s z e ć  w ie c z o r ­
ną p ieśń  s ło w ik a , ra z  w e s o łą , to  
z n ó w  sm u tn ą , p e łn ą  ża lu  i sk arg , 
p r z e r y w a n ą  g ło s e m  d z w o n k a  na 
A n io ł  P a ń sk i. C z ło w ie k  w te n cza s  
z a p o m in a  o s w e j n ie d o li...

M ło d z i p r a g n ą  d o b r o b y t u . J e d ­
n a k  m y l i łb y  s ię  b a rd z o  ten , że  
p r a g n ą  g o  ty lk o  je d y n ie  d la  s ie ­
b ie , ż e  p r a g n ą  n a  n im  p o p rze s ta ć .

. M y  m ło d z i  m a m y  b u d o w a ć  n o ­
w ą  P o ls k ę . N a s z y m  za d a n ie m  je s t  
s p o łe c z e ń s tw o  p c h n ą ć  n a  n o w e  t o ­
r y "  —  p is z e  W ł. G u s ik  (w o j .  kra^ 
k o w s k ie ) .

„P r a g n ę  p r z e d e  w s z y s tk im  z c  
s ta ć  c z ło w ie k ie m  p o ż y te c z n y m  sp o  
łe c z e ń s tw u , a  w  p ie r w s z y m  r z ę ­
d z ie  s p o łe c z e ń s tw u  w ie js k ie m u , 
k tó r e  m im o  ty lu  la t  is tn ie n ia  P o l ­
sk i je s t  Jeszcze  s ła b o  r o z w in ię t e "  
—  J  W ie c ie ń  (W ilc z o p o le  p o w  
L u b l in ) .

N a s z y m  w ię c  o b o w ią z k ie m  je s t  
n aszą  w o ln ą  P o ls k ę  d o p r o w a d z ić  
d o  r o z k w itu , a b y  b y ła  B o g a  i lu ­
d z i m iłu ją c a , „m le k ie m  i m io d e m  
p ły n ąca ..."

J a k  w ię c  w id z im y , in s ty n k ty  
s p o łe c z n e  w  m ło d y m  p o k o le n iu  
w ie js k im  p rę ż n ie ją  co r a z  b a rd z ie j, 
r o z le w a ją  co r a z  s ze rz e j i w n ik a ją  
c o r a z  g łę b ie j .  W ie ś  ju tr a  n ie  c h c e  
b y ć  za m k n ię tą  sa m ą  w  s o b ie , le c z  
c h c e  b y ć  w s p ó łt w ó r c ą  w  b u d o w ie  
n o w e j P o ls k i.

J e d n a k , ja k  z a z n a cza łe m , z is to -  
ł y  zm ia n , k t ó r y c h  w ie ś  o c z e k u je , 
r z a d k o  k to  z d a je  so b ie  sp ra w ę , 
r z a d k o  k to  w ie , ja k  b ę d z ie  ta p r z y  
szła  w ie ś  w y g lą d a ć . W s z y s c y  w ie ­
d zą , że  m u s i b y ć  in n a , ż c  m u s i się 
zm ie n ić  ich  p o ło ż e n ie  m a te r ia ln e  
n a  le p sz e , a le  ś r o d k i i o s ta te cz n y  
e fe k t  są d la  n ich  ta je m n icą  i n ie ­
w ia d o m ą .

P r z y c z y n y  n ie  tr z e b a  d łu g o  s z u ­
kać.

B ra k  o ś w ia ty . B r r k  w y k s z t a łc o ­
n y c h  d z ie c i c h ło p s k ic h , k tó r z y b y  
z ia rn a  n o w e j id e i, n io są ce j w  ż y ­
c ie  w s i N o w y  L a d , r z u c a ć  m o g li . 
B r a k  je s t  o ś w ia ty  o g ó ln e j,  k tó r a -  
b y  u m o ż liw ia ła  z ro z u m ie n ie  k o ­
n ie cz n o śc i k u lty w o w a n ia  i "p ie lęg ­
n o w a n ia  ty c h  zia rn , b y  z m a r n o ­
w a n e  n ie  z o s ta ły . N ic  t e d y  d z iw ­
n e g o , ż e  w ie ś  s ta ła  s ię  te r e n e m  
ż e ru  n a jr o z m a its z y c h  h ien  p o l i ­
ty c z n y c h , k t ó r e  ła k o m ie  z a p a tr z o ­
n e  w  i lo ś ć  g ło s ó w , d e c y d u ją c ą  
p r z y  w y b o r a c h , n io są  o b łu d n e  o -  
b ie tn ic e  i s ło w a , o s ła n ia n e  m io ­
d e m  p ły n n e j w y m o w y  i g ła d k ic h  
fr a z e s ó w . N io są  o b ie tn ic e , k tó r y c h  
d o t r z y m y w a ć  n ie  m a ją  za m ia ru .

C z y ż  tr z e b a  s ię  d z iw ić , ż e  p o  
k a ż d y c h  w y b o r a c h  w z b ie r a  c o r a z  
b a r d z ie j u c z u c ie  r o z g o r y c z e n ia  i 
n ie u fn o ś c i  w  s to su n k u  d o  „ w y ­
b a w c ó w "  z m iasta . C z y ż  tr ze b a  się 
d z iw ić , ż e  h a s ło  „ w ie ś  sa m a  s o ­
b i e "  s ta je  s ię  d la  n ie j c o r a z  b a r ­
d z ie j a t r a k c y jn y m ? .. .

*

A  o  c z y m  m a r z y  p o z o s ta łe  35

p r o c . m ło d z ie ż y , b io r ą c e j u d z ia ł w  
a n k ie c ie ?

T e  35 p r o c .  to są c i  p r z e w a ż n ie , 
k tó r z y 1* z d a ją  s o b ie  s p r a w ę  z teg o , 
że  n a  w s i, w o b e c  d u ż e g o  z a p o ­
tr z e b o w a n ia  n a  z ie m ię , a z d r u g ie j 
s t r o n y  w o b e c  je j  m a łe j i lo ś c i  d o  
r o z p o r 2.ąd zen ia , d o b r o b y t  d la  
w s z y s tk ic h  je s t  n ie m o ż l iw y m  d o  
os ią g n ię c ia . Są też  lu d z ie  p o w o ła ­
n ia  lu b  idei.

P .e r w s i , to  lu d z ie  p r a k ty cz n i, 
s z u k a ją c y  w  m ia s ta ch  k a w a łk a  
c h le b a , s z u k a ją c y  w  n ich  d o b r o ­
b y tu . D r u d z y , to  lu d z ie  o b d a rz e n i 
ta le n ta m i lu b  p r z y s z li  n a u c z y c ie le , 
c z y  d u c h o w n i. J e d n a k  i z ty c h  35 
p r o c . z a le d w ie  s ie d m iu , c z y l i  9 
p r o c . o g ó ln e j  l i c z b y  u cz e s tn ik ó w , 
c h c e  m ie sz k a ć  w  m ia s ta ch . R e s z ia  
n ie z a le ż n ie  o d  z a w o d u , p r a g n ie  
m ie sz k a ć  n a  w s i.

„ O t o  s z c z e g ó ł s ta ty s ty c z n y , k tó ­
r y  z a tr z y m a liś m y  n a  k o n ie c , n ie  
c h c ą c  p r z y t ło c z y ć  c z y t e ln ik ó w  a r ­
g u m e n te m  ta k  w a ż k im , u s u w a ją ­
c y m  p r a w ie  p o t r z e b ę  a n a liz y  z a ­
m i ło w a ń  i  p r a g n ie ń  m ło d z ie ż y  w ła  
ś c ia ń s k ie j .  O to , c o  d e c y d u je  n ie ­

o d w o ła ln ie  o  ich  lo s ie , a w ię c  i o  
ło s ie  w s i p o ls k ie j .  Z o s ta n ie  na 
m ie js cu  ta faln  m łoH ej tę ż y z n y , 
n ie  o d p ły n ie  w  e m ig r a c ji ,  b y  szu ­
k ać in n y c h  B o g ó w  i o b c e g o  p ro g a , 
n ie  p ó jd z ie  l i ik k cm y s ln ie  na b e z -  
p ia n o w ą  p o n ie w ie r k ę  d o  m iast 
p r z e lu d n io n y c h  i c h o r y c h . P o k o r ­
na a n ie u s tę p liw a , w e g e tu ją c a  na 
k a m ien iu , a m a rzń ća  o  szcz y ta ch .

O d  ś w . P i o t r a  d o  P iu s a  X I
P o c z e t  2 6 1  P a p i e ż y

P e łn e g o , ca łk o w ic ie  w ia ro  g o d ­
n e g o  sp isu  p a p ie ż y  od  św  P io ­
tr a  p o c z y n a ją c , i  k o ń c z ą c  na 
z m a r ły m  P iu s ie  X I -t y m , n ie  m a  
m y  J e d n e  k a ta log i w y m ie n ia ją  
P iasa  X I  ja k o  266 pa p ieża , m n e  
ja k o  2 6 0 -g o . o f ic ja ln y  zaś R o c z ­
n ik  P a p ie sk i (A n n u a r io  P o n t i f i -  
c io ) ,  o p a r ty  na serii, ik o n o g ra fic z  
n e j m e d a lio n ó w  z n a jd u ją c y c h  się 
na śc ia n a ch  b a z y lik i św . P io tra  
za M u ra m i w  R z y m .e  (r c z p o c z ę  
tv ch  w e d łu g  t r a d y c ji  za  p o n t y f i ­
katu  L e o n a  W ie lk ie g o  w  V  w .)7. p łu g ie m  w  rajcu i s w o im  B o g ie m . , „

w ;  za n a d rzu  w a lc z y  ju ż  b e z g ło ś n ie  ora z  sp isa ch  u sta lon y ch  p rze z  B e  
ten m io d y  s ze re g  ‘"o n o w ą , p o lsk ą  j n e d y k ta  X I V , w y m ie n ia  P iu sa  X I
r z e c z y w is to ś ć  w ło ś c ia ń s k ą " . na 261 m ie jscu .

N E R W Y  X£9fo£l
p r z y d a ły b y  s ię  w  d z is ie j-  
s z y ch  cza sa ch . W  za b u - "
rże n ia ch  sy s te m u  n e rw o ­
w e g o , b e zse n n o śc i, n e r ­
w ic y  serca , zaw rrC ach  
g ło w y , s to s u je  s ię  Z io ła  
M a g . W o ls k ie g o  ze zn a ­
kiem  o ch ro n n y m  „ P A S  Y E R O S A " , k tó r e  p r z y ­
w r a c a ła  n a tu r a ln y  sen  i w z m a cn ia ją  n e r w y

T R I U M F  D M O  W  S K I E G O
(Szkic do wiersza p, t  „ Kanclerz“)

* )  „W ieś  o sobie” —  ffeijdeta v  R 
M. M . i  Z  —  o p ra co w a ł m gr. Jur 
Leżański.

W  Warszawie Niebieskiej, 
stolicy królewskiej, 
gdzie do tej pory 
trwają splendory 
wieku siedemnastego, 
gdzie do dnia dzisiejszego
dwór, wojsko, fraucymer, czetadi. Matki Bożej
noszą takie ubiory,
jakie wonczas naszano
na warszawskim dworze,
gdy Jej koronę polską zaofiarowano,
powitano Dmowskiego
z honorami kanclerza.

Oczom nic dowierzał, 
kiedy go spotykały 
u wiślanej przeprawy 
archanioły - przystawy 
w perukach i pancerzach;
gdy Hetman Wielki, Xiążę-W ojewoda Ziem Ruskich
— Święty Michał, —  z rakuskim
Złotym Runem na szyi,
wilał go po łacinie w imieniu Maryi.

Nie dawał wiary oczom, 
gdy poszóstną karocą 
po zasłużone laury 
uńezion był przez ulice 
osrebrzone księżycem, 
na których, było ludniej,
niż w dzień jego pogrzebu, pozajutrz, na Bródnie, 
i gdy widział stolicę 
w całej okazałości 
blasków pozygmuntowskich 
z pałacem Ujazdowskim,
z carów Szujskich kaplicą,
z amachami Koniecpolskich, Ossolińskich, Radziejov>skicn,

i Kazano ws kich,
oraz z wielu innymi pomnikami chwały, 
które w Warszawie ziemskiej do dzis me dotrwały, 
przystrojoną na jego tryumf jaknajgodnicj 
i oświeconą mnóstwem bezheznym pochodni.

Działa grzmiały,
huczały kościelne dzwonnice,
nad Ilaźmierzowskim pałacem
pękały race,
a surmy i litaury
pom orty i puzony
grały mu na przemiany: .
kolendy: „Bóg się rodzi i ,Chwata na wysokości ,

Oczom nie dawał wiary, 
gdy anioły - husarze, 
dragonia i rajtary, 
regestrowe kozaki 
i litewskie tatary,
których ponoć szczególnie lubi Matka Boska,
bo choć obcej są wiary,
wiernie Krzyżowi służą,
dalej jazda wołoska,
i petyhorska jazda
i innej broni dużo.
więc: łanowe piechoty
oraz zacięzne roty
niemieckie i puszkarte
niebieskiej artylerii —  gromowładne chmurmki 
' jeszcze różne szyki 
piesze, jakoteż konne,

od przeprawy wiślanej
do wieży Zegarowej, 
nad którą —  zamiast gałki —  
w wigilię trzechkrólową 
pasterska lśniła gwiazda, 
kłoniły przed nim znaki 
nadworne i koronne, 
buńczuki, buzdygany, 
w ordynku właśnie takim, 
iak za Marii Ludwiki 
i Jana Kazimierza

Oczom w^wy nie dawał,
m yślał: —  sen to, czy jawa —
na dziedzińcu zamkowym
i później na komnatach,
na królewskich pokojach,
gdy anioły - marszatki,
ochmistrzowie, miecznicy.
podczaszowie, stolnicy,
koniuszowie, łowczowie i podkomorzowie
i jeszcze mnodzy inni dworscy urzędnicy,
których trudno wyliczyć,
bo któżby ich spamiętał,
mowem, kiedy anieli
i pazie - anielęta
w ceremonialnych strojach,
w polskich i obcych szatach,
nisko mu się kłaniali,
wiodąc go do tej sali,
gdzie sławne malowidła
wiszą Dolabelli.
Gdy dworskie anielice,
przyszezypując spódnice
i roztaczając skrzydła,
wdzięcznie przed nim dygały
i gdy go pozdrawiały
w owym  przybytku stawy,
tłumnie tam zgromadzone na jego przyjęcie,
pastorały, buławy,
laski i pieczęcie.

Ach, jakże był szczęśliwy, 
że mu się takie dziwy 
śnią w wiekuistym śnie, 
gdy Regina Poloniae, 
z królewiczem na tonie, 
siedząc na majestacie 
nie w takiej szacie,
jaką ma na obrazach świętych w Częstochowie, 
W ilnie , we Lwowie, 
czy w Berdyczowie, 
lecz w stroju barokowym  
we francuskim robronie, 
gdy pan Roman się schylił 
aż do Jej stóp w pokłonie,
rzekła mu z pełną wdzięku królewskiego powagą, 
jak Maria Kazimiera za Marią Gonzagą 
■— Coiwrez - vous, mon chanceli^r.

A m yśm y się martwili
w ów wieczór księżycowy,
kiedyśm y jego mary
wiedli do Fary,
że u bramy zamkowej
warta była zwinięta
i że ciemno było w oknach... S G.

58 M Ę C Z E N N IK Ó W
Z  p o ś ró d  ty c h  261 o b e c n ie  o -  

f ic ja łn ie  p rze z  S to lic ę  A p o s to lsk ą  
w y m ie n ia n y c h  p a p ie ż y  p ie r w ­
sz y ch  30 (z  w y ją t k ie m  św . D io n i­
zeg o , 2 6 1 -2 7 2 )  p o n io s ło  śm ierć  
m ę c z e ń sk ą  i w ra  zz  n a s tę p n y m i 
26, t  j .  k o ń cz ą c  F e lik se m  IV  (52 6
—  5 3 0 ) c z c z e n i są  p rze z  K o ś c ió ł  
ja k o  ś w ię c i. P o n a d to  w y n ie s io ­
n y c h  je s t  n a  o łta r z e  P a ń sk ie  d a l ­
s z y ch  27 p ó ź n ie js z y c h  p a p ie ż y  
ś w ię ty c h  ( w  ty m  d w ó c h  m ę c z e n ­
n ik ó w )  o r a z  7 b ło g o s ła w io n y c h .

„ L A T A  F I O T R O W E "
Ś w . P io t r  r z ą d z ił K o ś c io łe m  

R z y m sk im , ja k  p o d a je  „A n n u a r io  
P o n t i f i c io "  25 la t 2 m ie s ią c e  i 7 
d n i, u w z g lę d n ia ją c  je d n a k  p o ­
p r z e d n ie  je g o  r z ą d y  b is k u p ie  w  
A n tio c h ii , n ie k tó r z y  o k r e s  je g o  
p o n ty fik a tu  o k r e ś la ją  n a  la t  33, 
zw a n e  „ la ta m i P io t r o w y m i" .  
T y c h  „ la t  P :o t r o w y c h “  n ik t  z  p a  
p ie ż y  d o tą d  n ie  o s ią g n ą ł. N a jb a r  
d z ie j z b l iż y ł  się d o  n ic h  P iu s  IX , 
k tó r e g o  p o n ty fik a t  t r w a ł 31 la t  7 
m ie s ię c y  i  22 d n i, L e o n  X I I I  (25  
la t  6 m ie s ię c y )  i  P iu s  V I  (2 4  la ­
ta  6 n u es  ę c y  14 d n i ) .  W  o g ó le  
z a le d w ie  20 p a p ie ż y  p o s ia d a ło  
p o n ty fik a t  d łu ż s z y  n iż  15 l a t

W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  ta m ty ch  
b e z w z g lę d n ie  n a jk r ó ts z y  p o n t y ­
f ik a t  p o s ia d a ł S te fa n  II  (7 5 2 ) ,  
r z ą d z ił  b o w ie m  z a le d w ie  tr z y  d n i 
i  d la te g o  w  w ie lu  s p is a ch  c z ę s t o ­
k r o ć  je s t  p o m ija n y . K r ó t k im i b y  
ł y  r ć w n ie ż  p o n ty fik a ty ' U rb a n a  
V I I  (1 3  d n i ) ,  C e le s ty n a  IV  (17  
d n i ) ,  T e o d o r a  n  (£ 0  d n i ) ,  M s r -  
c e le g o  II  (2 2  d n i )  i  D a m a z e g o  II 
(2 3  d n i ) .

N a jm n ie j z m ia n  n a  s to l ic y  P .o  
t r o w e j,  je ś l i  p o m in ie m y  I  w ie k  
n a s z e j e ry , p o s ia d a ją c y  cz te re ch
—  łą c z n ie  z e  św- P iitrfem  —  p a ­
p ie ż y  m a  w ie k  X I X . o b e jm u ją c y  
8 p o n ty f ik a tó w , n a jw ię c e j  n a t o ­
m ia s t  w ie k  X  (2 5 )  a  zw ła szcz a  
o k r e s  o d  882 d o  946 ro k u .

Z M I A N A  IM IO N  P A P IE Ż Y
P ie r w s i p a p ie ż e  z  w y ją tk ie m  

św . P io tra , r z ą d z ili  s to lic ą  A p o ­
s to lsk ą  p o d  s w y m  w ła s n y m  im ie ­
n ie m . D o p ie r o  o b r a n y  w  rok u  
553 p a p ie ż  k a p ła n  M e rk u r iu sz  
p r z y ją ł  im ię  J a n a  I I - g o  i  o d tą d  
d la  u p a m ię tn ie n ia  fa k tu  ze  sam  
C h ry s tu s  P a n  a p o s to ła  S z y m o n a  
n a z w a ł  P io tr e m , w s z y s c y  o b ra n i 
r.a  S t o l ic ę  Piotrow a., z m ie n ia ją  
s w o je  im ię .

J e d y n e  d w a  w y ją t k i  s ta n o w ią  
A d r ia n  V I  ( X V I  w . )  i  M a r c e li  II  
(1 5 5 5  r . ) ,  k tó r z y  p o z o s ta li  prsy 
s w o ic h  c h r z e s tn y c h  m io n a ch ,

2:3 J A N Ó W
O d  p a p ie ż a  L a n d c  (9 1 3 — 0 1 4 ) 

n ik t  te ż  z  p a p ie z ó w  n ie  o b ie r a ł  
im ie n ia , k tó r e  b y  p r z e d  t y m  n ie  
b y ło  ju ż  u ż y te  p r z e z  je g o  p o p r z e ­
d n ik ó w . W  te n  s p o s ó b  w  p o c z c ie  
p a p ie ż y  f ig u r u je  23 J a n ó w , 18 
G r z e g o r z ó w , 15 B e n e d y k t ó w  14 
K le m e n s ó w , p o  13 In o c e n ty c h  i 
L e o n ó w , 11 P iu s ó w  i Ł ć .  O g ó łe m  
w  k a ta lo g a c h  p a p ie s k ic h  z n a jd u ­
je m y  81 r ó ż n y c h  im ic n  B y ć  m o ­
ż e  p o d  w p ły w e m  s ły n n y c h  p r z e ­
p o w ie d n i  ś w . M e la ch ia sz a  n ik t  z 
p a p ie ż y  n ie  o b r a ł  im ie n ia  P io tra , 
k t ó r y  m a  b y ć  o s ta tn im  p r z e d  k o ń  
ce m  św ia ta . W a r to  te ż  p r z y p o m ­
n ie ć , ż e  is tn ie je  o p in ia  lu d o w a , iż  
n ie  b ę d z ie  r ó w n ie ż  s zó s te g o  S y k -  
s ty sa  ( „S b f tu s  n u n c u a m  sear- 
tu s“ ) .  O sta tn i teg o  im ien ia  p a ­
p ie r  S y k stu s  V  r z ą d z ił K o ś c io łe m  
w  la ta ch  1585 —  1590,

N A J S T A R S Z Y  P A P IE Ż
N a js ta rsz y m  p o d  w z g lę d e m  w ie  

k u  b y ł  p a p ie ż  św . A g a to n , k tó r y  
w  c h w ili  z g o n u  l ic z y ł  107 la t, n a ­
stę p n ie  św . G r z e g o r z  I X  l ic z ą c y  
100 la t, L e o n  X I I I  —  93 la ta , C e­
le s ty n  U l  i G r z e g o r z  X I I  p o  91 
lat.

N a jd łu ż sz a  p r z e r w a  m ię d z y  
p o n ty fik a ta m i b y ła  p o  K le m e n ­
sie  IV  a p r z e d  w y b o r e m  G r z e g o ­
rza  X .  T r w a ła  on a  2 la ta  9 m ie ­
s ię cy  i 2 d n i. D łu g a  r ó w n ie ż  b y ła  
p r z e r w a  m ię d z y  H o n o r iu s z e m  Tl 
i M ik o ła je m  IV  (1 0  m ies . i  18 
d n i)  P o z a  ty m  p r z e r w y  n ig d y  
n ie  t r w a ły  d łu ższy  o k res
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B i t w a  r » o d  T u t o v a

Pamietiiiki Codreanu ukazały 
Się już w t.iu,maczeniach na różne 
języki i rozchwytywane są w 'set­
kach tysięcy egzemplarzy ,w kra­
jach, gdzie Żelazna Gwardia mia­
ła swych wiernych przyjaciół. 

Pamiętniki pijsaiife prostym. Ję­
drnym stjjdem w każdym swoim, 
fragmencie dają bezpośredni obraz 
życia pulsującego żywą krwią, 
'vypel-'Uf.nęg.o mj brzsei ideą, po­
ezją br/halersx'.va. Wszystkie spra­
wy osobiste wiążą się książce 
je  sprawami ruchu.

Dzią,. gdy nie ma już „Kapita­
na", a 'y-jeiki ruch zbiera nadal 
■o p dziemnycli łożyskach kfnspt- 
rccji'. teti-or na zietai rumuń- 

joj sJeje się weigż kiąepr^yy. 
v-. - .n i:; C?,:dj>.arn maja swp-
j; ■ v ń 'P  wymowę Oto jeden 
fr a g o ie r t :

N ic  u p% ':i^ w  jettZłCż^ 4 m iesia r­
ze od w y b o r ó w  w  N e a n t r ,  g d y  m ło  

n , ;  :' ;i ;e u i ojteró w p o ■ zła 
w  li d u 'b o ju .

W  początku  styczni® 1932 r, 
w c b e S  zew ak ow am a jed n eg o  m an 
-1 L u  m ia r y  * i f .  o d b y t - f t v y -b ? c y  ®v 
elfiręgu T utoya. P rzy  ostatnich  
./y b ora ch  w  tym  ok ręgu  z d o b y li­
śm y za ledw ie  500 głosowo O kręg 

,d l" n-.i zly.
Tutcvfi leży  dJ środku n ręd zy  

■’.ovurlui. Katu'] t T ecuti. T o d a - 
vp,ło m o ż liw o ść  przerzucenia  le ­
gi on arów  z tych  e k r ą g ó j  dla 
propagandy.

Zdecydo'.valem  sic w ysunąć 
kandydaturą m ego o jc ? . be mi 
go bardzo  by ło  brak w ruchu za ­
rów no w  p% fąm e*u\  jak  i w  cha 
rakterze przedstaw icie la  n?i ze ­
w nątrz. B y l m i on p i w  orga n izo ­
w aniu  i propag.anidzie n iezbędny.

W y b o ry  w yzn aczon e zostały nu 
17 m arca.

Z I M Ą 'B Y Ł A  OS1|»A...

Już w  p ierw szych  trzech  ty g o ­
dniach u dało  się drobn ym  g ru ­
pom legionaFÓw. dzięki ich p o ­
św ięcen iu  i w y trw a ło śc i przew ę­
drow a ć ca ły  ok ręg  i p rzep ra co ­
w ać go dla nas.

Z im a by ła  ostra, ś n i®  leżał na 
m etr w ysok o. P an ow ały  duże 
m rozy.

W tych  w arunkach  inne partie 
po lityczn e  nie m o g ły 1 ła tw o ru ­
szać się w  teren ie . 1 1

A le  leg ion arzy  w ęd row a li od 
wsi do wsi.

Szli przez góry  i przęz pola, 
często po pas w  śniegu, w śród za 
w iei i śn ieżnych  ja m ie c i.

Z  początk iem  lu tego  walk?, sta 
w ała się coraz ządiekiejsza. D o­
koła nas zacieśn ił się coraz b a r ­
dziej krąg w rog ich  nam starych 
partyj. P od ję to  z nam i w a lk ę  ta ­
ką, ja k  n igd y  jeszcze  dotąd.

R Z Ą D  I Ż Y D Z I

Rząd posłu g iw ał się w  tej w a l­
ce n iesłych a n ym  terrorem

Prasa żydow sk a  napadała na 
nas ze w śctek łą  furią.

Musiałei-n sw oje  siły  w zm ocn ić  
R zuciłem  ostatnie rezerw y  pod 
w odzą M otca. O prócz tych  m ia­
łem  teraz już ty lk o  w  B u k aresz­
cie  n ieliczn e odziały . Z w oła łem  
tedy leg ion a rów  i przedstaw iłem

im  spraw ę w  sposób zgodny  z he 
roicznym  sposobem  patrzenia na 
życie.

—  Z ro b ic ie  300 km . z B u k a ­
resztu  do w si R arlad pieszo.

P R O P A G A N D A  H E R O IC Z N A
W yjaśn iłem  im, że tęn pieszy 

fciarsz dla naszego zw ycięstw a  
Avjęcej znaczy, aniżeli i 00 ty się ­
cy u lotek.

—  Ten m arsz stanow ić m a b o ­
hatersk i apel, potężne w ezw an ie 
w as leg ion arów  do w szystk ich  
jzakątków  ok ręgu  Tutova.

L eg ion a rzy  w zię li m oją  p ro p o ­
zy c ję  do serca. Już w  tydzień  
późn iej w yru szy ła  gru pa 25 ludzi 
z B ukaresztu  do T u tovy . P o cięż ­
k im  m arszu w śród  siln ego m rozu  
i po  śn ieżn ych  zaspach, p rzyb y li 
po tygod n iu  do B arlad. W itani 
b y li przez m ie jscow ą  lu d n ość  en ­
tuzjastyczn ie.

T E R R O R

P rześladow an ia  ze strony  
w ładz posu n ęły  się do ostatecz­
n ych  granic. P rzysłan o p u łk o w ­
nika Ignata, p rzyd z ie la ją c  m u 
silny oddzia ł żołn ierzy .

Od m inistra spraw  w ew n ętrz ­
n ych  A rgeto ia n u  nadszedł ro z ­
kaz: leg ian arów  zb ić tak, żeby  
ich na noszach  z gran ic  pow iatu  
trzeba b y ło  zabierać.

O p erow an ie  m n iejszym i g ru - 
pB rn  staw ało się w ręcz  n iem ożli­
we. Zebrałem  w szystk ich  cz ło n ­
k ów  Żelazn ej G w ard ii razem  i 
podzie liłem  ich na dw a duże o d ­
działy . T rzecią  m niejszą gru pę 
przyd z ie liłem  m em u o jcu .

40 G O D Z IN  W  L O D O W A T E J  
F O R T E C Y

w ały w  k ierun ku  Puesti - D raga 
m iresti. P rzedrzeć się m usiały  
przez burzę śnieżną i zaspy na 
przestrzen i ok. 40 km . N ieobesz- 
!o  się bez rannych ,

W  p ó łn ocn e j części pow iatu  od 
dzia ły  te pow strzym a n e  zostały’ 
w  sw ym  m arszu przez silne o d ­
dzia ły  żandarm erii. L eg ionarzy  
jpk ry li się na strychu jak iegoś o -  
pu szczon ego  dom u i pozostaw ali 
tam bez jedzen ia , w od y , ognia w  
trzaskającym  m rozie  48 godzin , 
dop ók i żandarm i n ie odeszli.

Potem  nastąpił bohatersk i za - 
Jiste m arsz trw a ją cy  całą noc.

W reszcie jed n a k  udało się żan 
darm om  otoczy ć  i u jąć w s'zystkie 
gru py. P rzew iezion o  je  do B ar­
lad. O jc iec  m ój został aresztow a­
ny i osadzony w  w ięzien iu  w o j­
skow ym .

B R O N IL I  S IĘ  G O Ł Y M I  
R Ę K O M A

Trzecia  grupa została w ciągn ię  
ta do form aln e j b itw y  pod  w sią 
Bacani.

N im  leg ion arzy  zdążyli sch ro ­
nić się do w si, na łą ce  napadł ich 

’ oddział żandarm ów . W  czasie 
i lego spotkania k ierow n ik  gru py  

otrzym ał zn ienacka cios k olbą  
. karabinu  w  g łow ę. P ad ł bez p rzy  
I tom ności w  kałużę w łasnej krw i.

M im o to leg ion arzy  w  dalszym  
ciągu  u siłow a li przebić  się przez 
krąg  o ta cza ją cy ch  ich  napastn i­
ków . W a lczy li gołym i rękam i. 
S zereg  po szeregu  padał pod  c io ­
sami żandarm ów . Szeregiem  pa ­
dali na ziem ię obryzganą szeroko 
krw ią.

G d y  padł ostatni, żandarm i 
ch w yta li ran nych  za n ogi i c ią g ­
nęli om d la ły ch  2 k ilom etry  po 
śniegu do w si na posterunek .

O B LĘ ŻE N IE  W A R T O W N I

O godz. 1 w  n ocy  p rzy b y ł k o n ­

ny do B arlad z w iad om ością  co 
zaszło w ieczorem  pod Bacani. 
G rupa leg ion arów  z Jass, k tóra  
dop iero  w  godzin ę  przed  tym  o 
poi n ocy  p rzyb y ła  do B arlad, n ie ­
zw łoczn ie  ruszyła pieszo w  d ro ­
gę na ratunek  c iężk o  ran nym  to ­
w arzyszom .

L ok al w artow n i żandarm erii 
został przez leg ion a rów  otoczon y. 
R ozp oczęła  się regu larn a  b itw a. 
T rw a ła  w  ciągu  n ocy  przez k ilka  
godzin . W reszcie  żandarm i w y ­
strzelali w szystk ie  ładunki. W a r­
tow nia została w zięta  szturm em .

L eg ion arzy  op a n ow ali p osteru -

E T  A L  E
BLA C H Y, TA Ś M Y, KRĄŻKI, P A S Y , PRĘ TY, S Z Y N V PROFILE 
i 18  JR Y z M O S IĄ D Z U  M IE D Z I , B R Ą Z U , T O M B A K U , N O W E G O  
S R E B R A , N IK L U , O Ł O W IU , A L U M IN IU M , A L U P O L O N U , A N -  

T IK O D A L U  I  T . D .

B L A C H A  C Y N K O W A
S u r o w c e : m ie d ź , cy n a , o łó w , a lu m in iu m , a n ty m o n  i t, p- 
B IA Ł E  M E T A L E : cyn y  d o  lu tow an ia , tarcze szm erglow e.
K U P N O  i S P R Z E D A Ż  S T A R Y C H  M E T A L I  —  O B R A B I A R K I  D C  

M E T A L I  i  D R Z E W A

„ P 0 L T H A P “
WARSZAWA, PAŃSKA 8 3

T e le fo n y  6 .9 5 -7 7 , 5 .3 0 -6 5 , 2 .0 9 -2 7 , 2 .0 9 -1 7 .
T E L E G R . „P O L T H A P “  W A R S Z A W A .

P olsk ie  T ow arzystw o  T echn iczne 
d la  H an dlu  i P rzem ysłu  sp. z o. o.

(d om  w łasn y )

n ek  i znaleźli tak  k o leg ów  leżą ­
cych  na ziem i jeszcze  ciąg le  o ice -  
k a jących  k rw ią  i n iep rzy tom ­

n ych . P rz iew iezion o  ich  n a ty ch ­
m iast d o  B arlad  d o  szpitala. 

T łu m . M a r ia  R u tk o w s k a

T)i. }cm  JCucSucs&i

„Gródek” i „Mały Kraków
S f a r e  m i a s t a  p c ł m c o r s ^ l e

f i

Stary gród  grudziądzki, istn ie­
ją cy  ju ż  za p ierw szy ch  P ia stów  i 
noszący ongiś m ian o G ródka, r o z ­
ciąga się na p ra w y m  brzegu  W i­
sły. R óżn e p rzech od zi k ole je . 
W chodzi w  skład państw a C h ro ­
brego, to  zn ow u  • zn a jd u je  się w  
rękach  P rusak ów , a potem  K r z y ­
żaków . P.o p rzystąp ien iu  do 
Z w iązk u  M iast P ru sk ich  w  15 w ie 
ku w ra ca  do P olsk i. W  17 w iek u  
zosta je  zn iszczony podczas w o jen  
szw edzkich .

POB RZĄDAMI
szaborczstm i

P o upadku  R zeczyp osp o lite j za­
borcze  rządy  prusk ie  zam ien iają  
go w  obron n ą  tw ierdzę. W tedy  
G ru dziądz traci w ie le  cennych , 
p ięk n ych  b u d ow li śred n iow iecz ­
n ych , k tóre rząd pruski skazu je 
na zagładę, aby  zyskać m ateriał 
bu d ow lan y . Z  w a row n eg o  grodu  
średn iow ieczn ego  do dzisiaj zacho 
w ały  się je d y n ie  szczątki m u rów  
obron n ych , baszta  zw . K lim kiem , 
a z bram  m ie jsk ich  przetrw a ła  
ty lk o  B ram a W odna

GÓRA ZAMKOWA
N ajstarsza część 'm ia sta  leży  

nad sam ą k raw ędzią  brzegu  W i­
sły  —  w  tym  m ie jscu  dość w yn io  
słym  —  w  p ob b żu  G ó ry  Z a m k o­
w ej, na szczycie  k tóre j czern ie je  
baszta, pozosta ła po daw n ym  zam 
czysku, p a n u ją cy m  n iegd yś nad 
m iastem .

Nad W isłą rozsiad ły  się długim  
szeregiem  sędziw e, duże, w ie lo ­
p ię trow e  sp ichrze —  n iek tóre  pa ­
m ięta jące  czasy średn iow ieczne. 
Św iadczą one n a jlep ie j, jak ą  rolę 
od  n a jd a w n ie jszy ch  czasów  odgry  
w ał tu handel zbożem .

K O Ś C I O Ł Y
P ełn ym  cen n ych  p ięk n ych  sta­

rych  pam iątek  jest k ośció ł fa rn y  
św. M ik oła ja  w  stylu  gotyck im  z 
dużą k w ad ratow ą  w ieżą i ren e ­
sansow ym  porLalem. Z  p ó źn ie j­
szych k ośc io łów  n ależy  w ym ien ić  
p o jezu ick i i d a w n y  B e n e d y k ty ­
nek —  o b y d w a  w  stylu  b a ro k o ­
w ym .

O becn y  ratusz został p rze ro b io ­
ny z k lasztoru , n a leżącego  do k o ­
ścioła  p o jezu ick ieg o .

GRUDZIĄDZ DZIŚ
W  G rudziądzu  rozw ija  się p rze ­

m ysł, g łów n ie  ceram iczny  i że ­
lazny. M iasto rozrasta się szybko 
i coraz w ięce j nabiera  charakteru  
n ow oczesn ego . W  śródm ieściu  
w znoszą się duże. ładne gm ach y. 
W  n ow y ch  dzieln icach  parki, o -  
grody , p ięk n e w ille .

W isłę p rzecina  duży, żelazny, 
przeszło  k ilom etrow y  lpost. W  
stron ie fo r tó w  m ieszczą się k o ­
szary i gm ach y  w o jsk ow e , ś r ó d ­
m ieście  od  p ołu dn ia  i w schodu

okala  T ryn ka. kanał stan ow iący  
odgałęz ien ie  rzeki Ossy, p ły n ą ­
ce j da lej ku półn ocy .

PRZESZŁOŚĆ 
.MAŁEGO KRAKOWA

Na p ra w y m  brzegu  W isły  tru ­
dno pom inąć m iasto C hełm no, 
k tóre m oże p oszczy cić  się tym , że 
często zw an o go „m a ły m  K ra k o ­
w e m " dzięki sw em u  za b y tk o w e ­
m u charak terow i, p rzyp om in a ją ­
cem u d rogą  k ażdem u  polsk iem u  
sercu  k o leb k ę  prastarej, w span ia ­
łe j naszej przeszłości.

C hełm no —  to rów n ież  gród 
pa m ięta ją cy  zam ierzch łe  czasy, 
p ow sta ły  z p ierw otn e j osady le ­
żącej tam . gdzie  ob ecn ie  w ieś

S tarogród . Tutaj, g d y  lud ży ł 
jeszcze  w  pogaństw ie, p od ob n o  
M ieszko I p ob u d ow a ł św iątynię.

G ród  chełm iński często napa­
dali P rusacy . Na początku  13 
w iek u  na skutek  zn iszczenia  od 
ty ch  n ap adów , zosta je  p rzen ie ­
siony na dzisie jsze  d og od n e  i b a r ­
dzie j obron n e m iejsce . K ied y  K rzy  
żacy  p rzyb y li do P olsk i, C hełm no 
przez p ew ien  czas stan ow i ich  głó 
w n ą  siedzibę.

SIEDZIBA BISKUPA 
I AKACSM2I

P rzez p rzy łączen ie  się d o  Z w iąż 
ku M iast P ru sk ich  w raca  do P o l­
ski i staje się stolicą  w o je w ó d z ­
tw a oraz siedzibą  biskupią. R zą ­
dzi się od 13 w iek u  praw em  m a g ­
deburskim , na k tórym  w zoru ją  
się inne m iasta polsk ie . Ten 
ustrój sam orząd ow y  zw an o u 
nas „p ra w em  ch ełm iń sk im ". D zię 
k i d ogodnem u  p ołożen iu  rozw ija  
się tu h andel n a  W iśle. M iasto d o ­
ch odzi do znaczen ia  i za m ożn o­
ści.

William Butler Yeats
I r l a n d c z y k  —  w i e l k i  p o e t a  a n g i e l s k i

n ich  n a jw y b itn ie jszą  jest „C a th - 
leen  N i-H ou lih a n “ . Scen ie  angiel 
skiej od d a ł Y eats w ie lk ie 'u s łu g i  
n iety lk o  sw ą w yb itn ą  tw órczością  
pisarską, ale rów n ież  w ys iłk am i 
ja k ie  w esp ó ł z L ad y  G reg ory  p o ­
ło ży ł p rzy  stw orzen iu  d w óch  
św ietn ych  zesp o łów  teatra ln ych : 
Irish P layers i A fcbey T heatre w  
D ublin ie.

W illia m  Y eats b y ł cz łow iek iem  
ob d a rzon y m  w ielk im  czarem  w e ­
w n ętrzn ym ; je g o  w ysok a  sy lw e t­
ka dob rze  znana b y ła  w  D ublin ie, 
gdzie  pozą dzia ła lnością  artystycz 
ną, ja k o  członek senatu ir lan d z­
k iego w  ostatnich  la tach  rozw ija ł 
rów n ież  i działa lność polityczn ą .

J P rzez śm ierć W illiam a B utlera 
| Y eatsa, Irlandia  straciła  jed n eg o  

ze sw y ch  n a jlep szy ch  syn ów , zaś 
A n glia  jed n eg o  z n a jw y b itn ie j-  

| szych  poetów .
W illiam  Y eats by l p rotagon istą  

| ruchu  „O d rod zen ia  C e lty ck ie g o "
1 w  Irlandii. N ależał jedinak do gru 

py  rom an tyk ów  i m isty k ów  ro z ­
bu dzon ego  n acjon a lizm u  ir lan dz­
kiego, w  przeciw ień stw ie  do o d -  

j łam u czyn n ego  polity czn ie , k tóry  
1 r e w o lu c ją  i w a lk ą  d op row a d ził do 

pow stan ia  n iezależnego państw a 
irlandzk iego.

Yeats, poeta  i m arzycie l, stron ił 
od  w alk  i p rze lew u  krw i, dzięki 
k tórym  jed n a k  g łoszon e przez 
n iego d ok try n y  n arodow e o d n io - 

. sły zw ycięstw o.
Z tw órczości Yeatsa n a jbardzie j 

| cen ion e  są przep ięk n e liry k i i 
sztuki scen iczne, w śród  tych  ostat

ROTB -  GOLUB
W yśm ienite s e r k i  w  opakowaniu

Ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e

Lotu ctwo oo uslugocit medycyny

m m m i
PIGUŁKI

m W im
t/ m m p k zK iw m
i BlCUtUJA ŻC H

W  końcu  u b ieg łego  roku  L ord  
N u ffie ld , znany an gielski m agnat 
p rzem ysłow y , k tóry  n igd y  nie 
szczędzi grosza na ce le  publiczne,

1 postan ow ił zaopatrzyć w szystk ie  
\ szpitale Im periu m  w  p rzyrzą d y  do 
i sztucznego oddych an ia , znane pod 
j nazw ą „p łu c  z że laza". Przyrząd
■ ten odd a je  w p rost n ieocen ion e  
‘ usługi w  p rzyp adk ach  paraliżu  
i klatki p iersiow ej, m a w ięc  w ie l-
■ k ie zastosow anie przy  ch orob ie  
i paraliżu  dziecin n ego.

L ord  N u ffie ld  u fu n d ow ał 5000 
| aparatów , z k tórych  1500 b y ło  
| p rzezn aczon ych  dla dom in iów  
; zam orskich , przy  czym  h o jn y  o fia  
| rod aw ca  zaznaczył, że każda in ­

stytucja  sp ołeczna  na terytorium  
Im periu m , która  zgłosi za potrze­

b ow an ie , otrzym a n iezw łoczn ie  
zbaw ien ny  aparat.

P rzed  paru  dn iam i w  K am p ale  
w e  W sch . A fr y c e  w yb u ch ła  e p id e ­
m ia paraliżu  dziecin n ego . G u b er­
nator U gan dy n iezw łoczn ie  zate­
leg ra fow a ł do M inisterstw a K o -  
lon ij w  L on d yn ie  z prośbą o przy  
słanie „p łu c  z żelaza".

I oto  w  n iespełna parę dni cu ­
d ow n y  aparat zapak ow an y  w  
d w óch  skrzyn iach  og ó ln e j w ag i 
295 kg., z k tórych  jed n a  zaw iera 
sam przyrząd , zaś druga  m otor, 
został za ład ow an y  d o  sam olotu  
„C o rin n a ", n ależącego do lin ii 
Im p eria l A irw ays.

„C o r in n a " p rzew iozła  cenn y  
ładun ek  z Sou th am pton  do U gan ­
dy w  ciągu  n ieca ły ch  trzech  dni.

Z e  w zrostem  d o b ro b y tu  tu te j­
szego m ieszczaństw a w y ła n ia ją  się 
cora ż  w ięce j i p o trzeb y  k u ltu ra l­
ne. Na początk u  14 w iek u  na m o ­
cy  p rzy w ile ju  p a p iesk iego  p o w ­
staje w  C hełm ie akadem ia, w z o ­
row an a  na bo loń sk ie j, będ ąca  
późn iej ja k o b y  filią  k ra k ow sk ie j.

P o  rozb iorach  P olsk i w  C h e l- *
m ie k on cen tru je  się ru ch  n a ro d o ­
w y  P rus Z ach od n ich .

KOŚCIOŁY
N ad m iastem  g óru ją  d u ż e  w ie ­

że w spa n ia łych  k o ś c io łó w  w  s ty lu  
g otyck im , -n oszącym  c e c h y  t. zw . 
n adw iślań sk iego  g o ty k u  o s u r o ­
w ych  ścianach  ceg lan ych . N a j­
p ięk n ie jszy m  z n ich  je s t  k ośc ió ł 
fa rn y  z d w iem a  w ie ż y c a m i k w a ­
d ratow ym i, ślicznym  p o r ta le m , 
śred n iow ieczn ym i w itrażam i, ła ­
dnym i, bogatym i ołtarzam i i  g r o ­
b ow cam i. Z in nych  k ośc io łow  n a ­
leży  w spom n ieć  o  k a te d rz e , k o ­
ściele  pok lasztorn ym , będącym  
n iegd yś w  posiadaniu  B e n e d y k ­
tynek, pe łn ym  c e n n y c h  p a m ią ­
tek, o lb rzy m im  p o fra n n is z k a r .-  
skim , św . M arcina, św . D ucha, o -  
becn ie  ew an gelick im .

MURY OBRONNE
Na rynku zw raca u w a gę  jasna 

bu d ow la  ratusza z 16 w iek u , o d ­
cin a ją ca  się od g o ty ck ich  p o w a ż ­
nych, su row ych , c iężk ich  śred - 
d n iow ieczn y ch  g m a ch ów  tego 
m iasta.

D o dziś zach ow ały  się dawne 
m u ry  obron ne, baszty, Bram a 
G ru dziądzka z p łask orzeźbą  M at­
ki B osk iej. Z  o w y ch  m ch em  p o ­
rosły ch  m u rów  roztacza się ś licz ­
ny w id ok  na W isłę  i u stop  je j 
rozłożon ą dolinę. Na W iśle  r o z ­
siad ły  się zadrzew ion e w ysp y . W  
dolin ie  rzek i rozciąga ją  się żu ­
ła w y  chełm iń sk ie  u rodza jn e , p e ł­
ne o w o co w y ch  sadów . W ok oło  
cieniste lasy, g łęb ok o  w y ż ło b io n e  
parow y, na sk łonach  k tórych  d a ­
w n ie j b y ły  w in n ice . K ra job ra z  
n apraw dę p ięk n y  i m a low n iczy .

U lOK MIASTA
C h ełm no —  to obecn ie  ciche, 

sp ok ojn e , czyste  m iasteczko. N ic 
tu jed n a k  nie zdoła ło  do tei p o ry  
zatrzeć n iepow szedn iego  p ięk n a  i 
u rcku  zam ierzch łe j przeszłości, 
w yz iera ją ce j z każdego n ieom al 
zakątka.

P ięk n e, stare św ią tyn ie  z w ie ­
żam i dum nie strze la jącym i w  n ie ­
bo  i często rozd zw on ion y m i p o ­
tężnym  głosem , m u ry  i b a s z ty , z a ­
ciszne, przytu lne, w ąskie  u liczk i, 
stare sty low e  dom y, ś w ia a c z ą  nie 
zbicie, że g d z iek o lw iek  się tu  r o ­
zejrzeć, w szędzie „p e łn o  ś w ię t e ­
go przeszłości od b la sk u ", co  b u ­
dzi podziw , cześć i p row a d zi w  
rozleg łą  i d rogą  krainę w sp o m ­
nień.

PAJAC NA POMOC ZIMOWA
ZMNIEJSZ.irz a s z a o s o c iE

S T U D E N T Ó W
wykwalifikowanych korepetyto­
rów, pracowników biurowych, 
felczerów i masażystów polees 
Społeczne Eiuro Pośrednictwu 
Pracy przy Tow. „Bratnia Po­
moc" S. U. J. P. Krakowskie 
Przedmieście 30, tel. 2-77-02 
czynne codziennie 13 — 14
'■ 18 — 19, soboty 13 — 14.
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W AMERYCE

—  K to  ja  je s tem ? T o nie p a ­
m iętasz, że w czora j w ieczorem  
w zięliśm y ślub?

W AFRYCE
—  D o m is jo n a r z a  z g ła s z a  s ię  

m urzyn* o ś w ia d c z a ją c ,  że  c h c e  s ię
o c n r z c ić .

—  A  czy  zn asz z a s a d y  w ia r y ?
 zn am , s łu c h a łe m  tw o ic h  k a ­

zań.
—I A  czy  w iesz, że  m o ż e s z  m ie ć  

ijylko je d n ą  ż o n ę ?
—  K ie d y  ja  m a m  dw ie.
—  N o , to  d ru g ie j m u s is z  s ię  

pozbyć
—  K ied y  on*, je * t  taka d ob ra , 

że  rai m i je j  p ozb yw ać się .
—  T ru dn o , m usisz.
P e  p ew n ym  czas ie  p rzych odzi 

znow u  ten sam  m u rzyn  [ o św ia d ­
czą, ie  ma ju ż  tylko jed n ą  żonę.

—  A  czy  drugą  p rze p ę d z iłe ś ’  
pyta  się m is jon arz .

P o co  m ia łem  przepędzać, o j ­
cze, ja  ją  zjad łem .

n i e m o ż l i w e
Pańatw c N o w o b o g a ccy  w y je ­

chali d o  W ło ch  i zw ied za ją  ru i­
ny staroży tn ego  Rzym u.

—  T e  m u r y  m a ją  p o n a d  2000
lat —  m ów i p rzew odn ik

_  Z w r a c a n ie  g ło w y ! _  w o ła  
pani N ow obogack a  _  P rzecież  
m y W -tny teraz dop iero  1939 ro k.

FRANCISZEK JÓZEI 
I ORZEŁ

J a k  w ia d o m o  a u s tr ia c k im  h e r ­
b em  państw ow ym  by ł d w u g ło s y  
o r z e ł .  C e sa rz  F r a n c is z e k  j 6 z e f  
nie w id z ia ł n ig d y  w  ż j-c iu  ż y w e g o  
o r ła  P e w n e g o  ra zu  w y b r a ł  Sję 
na p o lo w a n ie , a b y  w r e s z c ie  w>as 
n o r ę c z n ie  z a b ić  te g o  iz a d k ie g o  
p ta k a . D w o rz a n ie  w y d o s ta li  
g d z ie ś  m a rtw e g o  o r ła  i u sa d z ili 
g o  na d r z e w ie , tak , że  g d y  ce s a r z  
s tr z e lił ,  o r z e ł sp a d ł ja k  g d y b y  
by ł w  t e j  c h w il i  za s trze lo n y .

F r a n c is z e k  J ó z e f  z b liż y ł Się, o - 
b e jr z ą ł  o r ła  i p o k iw a ł z n ie d o w ie
rzaniem  głow a .

—  T o  p r z e c ie ż  n ie  o r z e ł !  O n  m a
ty lk o  je d n a  g łow ę.

POJEDYNEK

Styl s p o r to w y TRUDNE ZADANIE

Proszę państwa!
Znajdujemy się na wielkim  

stadionie klubu ,,Sportek
skąd za chwilę nadamy trans­
misję biegu, w którym bierze 
udział nasz świetny długody­
stansowiec, Maniuś Pryszcz.

Sensacyjna ta impreza zgro­
madziła na starcie wiele zna­
komitości świata sportowego. 
Oto na przykład widzę jedną

ją już przygotowania do star­
cu.

Z szatni wyszedł nasz fen o­
menalny Maniuś Pryszcz. Pan 
wojewoda ukazał się w loży 
honorowej.

Proszę państwa! Schylił się! 
Tak, w tej chwili schylił się, 
stanął na jednej nodze... W i­
docznie ma zamiar zdjąć 
spodnie.

ze znakomitości, Amerykani­
na John Smith‘a, jak drapie 
sobie plecy o drzewo.

Nieco dalej stoi Hans 
Schultz, Niemiec. Zawodnik 
ten trzyma w obu rękach du­
żą osełkę masła, które, jak pań 
stwu wiadomo, u nas nic jest 
jeszcze przetapiane na arma­
ty-

1Y tej chwili orkiestra za­
czyna grać, widocznie przyje­
chał pan wojewoda.

Słyszą państwo te okrzyki? 
Tłum wiwatuje na cześć do­
stojnika, lecą w górę czapki, 
laski, parasole.

Jeden parasol ugodził na­
wet pana wojewodę w ucho, 
ale, zdaje się, to nic groźnego.

Entuzjazm wzmaga się, wie­
le osób ma łzy w oczach. Szko 
da, że państwo nie mogą tego 
zobaczyć.

Tymczasem na bieżni trwa-

wodmk, którego wziąłem za 
murzyna, jest Szwedem i to 
nie są okulary, tylko wąsy.

Poza tym wszystko się zga­
dza, Szwed jest tuż za Maniu- 
siemr a nawet w tej chwili mi­
nął go. Ma-niuś! Ma-niiiś! Nie 
daj się!

No, proszę państwa, nic nie 
szkodzi. W  prawdzie już pię­
ciu biegaczy minęło Pryszcza, 
ale on szifkuje siły na finisz. 
W ted y dopiero da im szkołę!

Bieg zbliża się ku końcowi. 
Dwaj panowie z kierownictwa 
zawodów wkraczają juz na tor 
z białą taśmą, która...

Co to? Pan wojewoda zrywa 
się ze swego miejsca... w yjm u­
je z kieszeni nożyczki... szyb­
kim krokiem podchodzi do 
taimy...

Najwidoczniej zaszło maleń

wodnik przerywa taśmę! Za 
nim wpada na metę drugi, 
trzeci, czwarty...

Gdzie jest Maniuś Pryszcz? 
Podczas incydentu z taśmą 

w stawce czołowych biegaczy 
zaszły pewne przegrupowania. 
Dla tego trudno mi odrazu po 
wiedzieć...

Już siedemdziesięciu zawód 
ników przybyło na metę. Bieg 
ną wspaniale, cudownie... 

Gdzie jest Maniuś Pryszcz9 
Aha! W  tej chwili megafon 

ogłasza, że wszyscy zawodni­
cy w liczbie osiemdziesięciu 
siedmiu ukończyli bieg. Ma- 
ninś Pryszcz jest otiemdziesią 
ty szósty.

Proszę państwa!
Wprawdzie mogło byś tą­

piej, ale nie jest ile.

—  rrtepr& sfcam  Pana, ale ja 
lep ie j ee lu ję , g d y  m am  pread so ­
bą tarczą.

DIETA
—  P o s łu c h a łe m  m e g o  le k a rz a  i 

ju ż  od  ty g o d n ia  g ło d u ję .
—  D la c z e g o ?  C zy p r z e p is a ł  c i 

tak  o s tr ą  d ie t ę ?
—  N ie , a le  k a za ł m i z a p ła c ić  

s o b ie  za  6 w iz y t  z g ó r y  i te r a z  
n 'e  m am  na o b ia d .

'HE DWUZNACZNIE
~ P a n  m a  d o s k o n a ły  w zro k .

S k ą d  p a n  w ie ?
~  B o  o d  cz a s u  ja k  p a n u  p o ż y -  

< W łe jp  te  20 zł., to  pan  o m ija  
m n ie  na  k ilo m e tr .

POMYLIŁ 3SE
o n a .  s łu ż ą c a  o d c h o d z i .

M ą * : -  D la c z e g o ?
o n a .^  M ó w iła , że  w c z o r a j  o -
w a  PS s ię  d o  n ie j b a r d z o  n ie ­

g r z e c z n ie  p r z e z  te le fo n .
M ą ż . to  0Qa a j a

są d z iłe m , ż e  to  ty .

t a k i  l o s
C o w id z ę !  S am  p is z e s z  na 

m a szy n ie . A  g d z ie  je s t  t w o ja  m a ­
s z y n is tk a ?

— W y sz ła  za  m ą ż .
—  Z a  k o g o ?
—  Za m n ie .

NIC BY NIE RORIŁ
D y r e k to r  c h c e  p o z n a ć  le p ie j  n o­

w e g o  p r a k ty k a n ta  w ię c  p y ta  - o :
—  C o b y  p a n  z r o b ił ,  g d y b y  z n a ­

la z ł n a  m oim  b iu r k u  20 .000  zl„ 
k tó r e  p r z e z  r o z ta r g n ie n ie , za p o m ­
n ia łem  s c h o w a ć ?

—  N ie  b y m  n ie  ro b ił !  Ż y ł bym  
z p r o c e n tu .

Oczywiście. Spodnie już są 
zdjęte, wśród publiczności zro 
zumiałe poruszenie. Start na­
stąpi lada chwila.

Za Maniusiem zdejmują 
spodnie wszyscy pozostali za­
wodnicy w liczbie z górą o- 
siemdziesięciu.

Pan wojewoda z zaintereso­
waniem oczekuje rozpoczęcia 
biegu. Ustał gwar na trybu­
nach. Wielotysięczna rzesza z 
bijącym sercem życzy trium­
fu naszemu rodakowi, który, 
sądząc po sukcesach w Przy- 
głupiu i Ryczywole, powinien 
bezwzględnie zająć jedno z 
czołowych miejsc.

Strzał! Strzał! Poszli!
Ach, proszę państwa!
Cudownie! Wspaniale!
No, no!
Ho, ho!
Fiu, fiul
Szkoda, żc państwo nie m o­

gą tego zobaczyć!
Pierwszy! Pierwszy! P ’ yszcz 

jest pierwszy! Doskonale! 
Świetnie.

Trzymaj się, drogi chłopcze! 
M y sercem jesteśm y przy to­
bie!

Tuż za Pryszczem biegnie 
j taki wysoki murzyn w 0ku la-, 
j racli. Nazywa się Joe Niam- 
; Niani. Depcze mu po piętach... 

Jest coraz bliżej... bliżej... bli­
żej...

Proszę państwa, maleńka o- 
mylka.

Komunikuj<f mi właśnie, że 
Joe Niam - Niam wcale dziś 
nie startuje. Ten wysoki za-

kie nieporozumienie. Długolet 
nia, niestrudzona działalność 
pana wojewody weszła mu fok 
w krew. iż w pierwszej chwili 
chciał nawet tu pełnić swą po­
winność.

Z wrodzoną bystrością um y­
słu zorientował się jednak <i 
powrócił na miejsce,

W  tej chwili pierwszy za<-

GDY PADA DESZCZ

—  O to parasol dla Pana.

U DENTYSTY
—  T e n  ząb  m o g ę  p a n u  a lb o  za ­

p lo m b o w a ć , a lb o  w y r w a ć ...
  A  t r z e c ie j m ożliw ości nie

m a ?
—  O w szem , je s t ,  m o g ę  g o  z p o ­

cz ą tk u  z a p lo m b o w a ć  a p ó ź n ie j 
w y r w a ć .

MA RACJE
—  N a jd r o ż s z a , ty  n a tc h n ę ła ś  

m n ie  do n a p is a n ia  te g o  p oem a tu .
—  T e ż  p r e t e n s je !  T y  z a w sz e  lu ­

b is z  n a  in n y ch  z w a la ć  s w o je  w i­
ny .

NIE ŻEŃ SIE Z UCZO­
NA KOBIETA, BO...

Ż o n a  - p r a w n ik  s ta le  b ę d z ie  
b r a ła  c ię  n a  p r z e s łu c h a n ie .

Ż o n a  -  le k a rz  s k r ó c i  c i ży c ie .
Ż o n a  - a p te k a rz  b ę d z ie  ci d a ­

w a ła  b a r d z o  m a łe  d o z y  s w o je j  m i­
ło ś c i .

Ż o n a  - p s y c h o lo g  b ę d z ie  c z y ta ­
ła  w  t w o je j  d u szy .

Ż o n a  - m a te m a ty k  o c e n i  c ie b ie  
z n a c z n ie  n iże j, n iż  n a  to  z a s łu g u ­
je sz .

Ż o n a  - h a n d lo w ie c  b ę d z ie  c ię  u- 
w a ż a ła  za n ie s o l id n e g o  w s p ó ln i­
k a .

Ż o n a  -  in ż y n ie r  b ę d z ie  m ie r z y ­
ła  o b ję t o ś ć  t w o je g o  p o r t fe lu .

Ż o n a  - u rz ę d n ik  o d e ś le  99 p r o ­
ce n t  tw o ic h  u p o d o b a ń  d o  a r c h i ­
w u m .

Ż o n a  - r e d a k to r  w r z u c i  d o  k o ­
s z a  w s z y s tk ie  tw o je  z a m ie rz e n ia

Ż o n a  - c e n z o r  ta k  c i  d o g r y z ie ,  
że  ty lk o  b ia ła  p la m a  p o  to b ie  p o ­
zo s ta n ie .

W B m
—  H a lo , pan  z a p o m n ia ł z a p ła ­

c ić  za w ó d k ę .
—  P r z e c ie ż  p o t o  ją  p iłem  ż e b y  

z n a le ź ć  z a p o m n ie n ie

i Pryszcz zwyciężył zawodni­
ka tureckiego, który przybył 
osiemdziesiąty siódmy

Zawodnik ten, mimo pode­
szłego wieku i zwichniętej no­
gi, trzyma się jeszcze bardzo 
dobrze i dla tego zwycięstwo 
nad nim jest wielkim sukce­
sem naszego biegacza.

W  tej chwili publiczność, 
której, według moich pobież­
nych obliczeń jest 9345 osób, 
zaczyna opuszczać trybuny.

Impreza dzisiejsza jest skoń 
czona Przypominam, iż zdoby 
liśmy zaszczytne osiemdziesią 
te szóste miejsce.

Teraz zawodnicy odbierają 
gratulacje i kwiaty, orkiestra 
gra. słońce świeci, Pryszcz kła 
dzie spodnie, tłum wiumtujc, 
na cześć pana wojewody.

Jest pięknie i radośnie.
W  ogóle szkoda, że państwo 

leqo nie mogli zobaczyć!
O DROW ĄŻ

DELIKATNA
ODPOWIEDŹ

—  Z w ra ca m  Pnnu u w agę, ze 
córk a  przed  m oją  śm iercią me 
m oże  U czyć na jed n eg o  naw et zło 
tego.

—  Z  tym  się liczy łem  także i 
ja Jeden, n a jw y że j dw a  lata b ę ­
dziem y  ży li z m o je j w łasnej k ie ­
szeni

—  J a k  im  w y t łu m a cz ę , że  to 
patka gu m ow a a n ie  k ość .

WIERNY PIES
—  T a k , p r o sz ę  p a ń stw a , n ie  m a  

to  ja k  w ie m y  p ies . M ia łe m  ta k ie ­
go  i u r a to w a ł m n ie  ra z  z b a rd z o  
c ię ż k ie j s y tu a c ji .

—  A h  n ie ch  n a m  to  pan  o p o ­
w ie  to  m u s i b y ć  b a r d z o  c ie k a w e

—  Z ło ż y ło  się tak , że  n ie  m ia ­
łe m  p r z y  so b ie  a r i  g rosza , w te d y  
sp rz e d a łe m  g o  za  c a łe  50 z ło ty ch .

W  POCIĄGU
—  D la c z e g o  p a n i s y n e k  p a li -  

P rz e c ie ż  tu  w y r a ź n ie  je s t  n a p isa ­
n e, że  p a lić  n ie  w o ln o .

—  K ie d y  on  je s z c z e  n ie  u m ie  
cz y ta ć .

I TAK BYWA
—  Z n a łe m  ta k ie g o  p ły w a k a , 

k tó r y  ja k  d a ł  n u rk a  to  p o z o s ta ­
w a ł p o d  w o d ą  20 m in u t.

—  E, to  je s z c z e  n ic , ja  w id z ia ­
łe m  ta k ie g o , c o  ja k  d a ł  n u rk a , to  
ju ż  w c a le  n ie  w y p ły n ą ł  n a  p o ­
w ie rz c h n ię .

NIEUWAŻNY
M a m a  d o  s y n k a : —  Z a c o  dosta  

łe ś  d w ó jk ę ?
—  B o  n ie  w ie d z ia łe m , g d z ie  l e ­

ży  P e ru .
—  A  w id z is z ! ja  c i  z a w sz e  m ó ­

w iła m : u w a ż a j, g d z ie  k ła d z ie sz  
s w o je  rz e c z y .

ROZTARGNIONY
—  D zie c i , g d z ie  m ó j k a p e lu s z ?
—  P r z e c ie ż  p a n  p r o fe s o r  m ą  go 

na g ło w ie .
—  A h a  n o  to  d o b rz e . G d y b y ­

śc ie  n ie  z a u w a ż y li , to b y m  m u sia ł 
iść  b e z  k a p e lu sza .

PEWNA POSADA
—  C zy  m ąż pa n i g d z ie ś  p r a c u je ?
—  T ak , m a  b a rd z o  p e w n ą  p o s a ­

dę. N a w e t za  g r a n ic ą  n ie  z n a le ź l i"  
by  n ik o g o  k to b y  m ó g ł  p o d ją ć  s ię  
je g o  p r a c y .

—  T a k i s p e c ja l is t a ?
—  N ie , a le  ta k ą  m a łą  p e n s ję  

d o s ta je .

BRACIA SJAMSCY
—  M a m o —  p y ta  m a ły  K a r o le k

■—  czy b r a c ia  s ja m s c y  ch o d zą  r a ­
zem  d o  s z k o ły ?

—  N a tu ra ln ie .
—  A k ie d y  je d e n  z n ic h  ź le  s ię  

u cz y  i zo s ta n ie  na d r u g i rok  w  te.i 
sa m e j k la s ie , a d r u g i p r z e c h o d z i  
do  n a s tę p n e j, to  c o  on i r o b ią ?

TR^Y DNI
—  P a n ie  k a p ra lu , m e ld u ję  p o ­

s łu sz n ie , że  p r o sz ę  o tr z y  d n i u r ­
lop u . bo m o ja  c io c ia  u m ie ra .

—  D o b rz e , m a c ie  tr z y  d n i, a le  
ja k  do te g o  cza su  c io c ia  n ie  
u m rze , to  p ó jd z ie c ie  d o  k ozy .

N A J S Ł A B S Z E
MIEJSCE

Ż o n a : —  M ó w ił m i d o k tó r , że 
ch o r o b a  p a d a  zw y k le  na  n a js ła b ­
szą  c z ę ś ć  c ia ła .

M ą ż : —  A h a . to te ra z  ju ż  r o z u ­
m iem  d la c z e g o  c ie b ie  c ią g le  b o li 
g ło w a .
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D o M a r s y lii  p r z y b y ł  tr a n s p o r t  ra n n y c h  ż o łn ie r z y  r e p u b lik a ń s k ic h .

PO WALKACH W KATALONII

B e n ito  M u sso lin i

NOWY PREMIER 
W IGIERSKI

H r. P a w e ł  1 'e le k y

M in . s p r a w  za g r . I ta li i  h r . G a le a z z o  C ia n o ,

WIZYTA MIN. SPR. ZAGR. ITALII 
W WARSZAWIE

J . K . M . W ik t o r  E m a n u e l I I I

SZEF POLICJI RZESZY W WARSZAWIE

S z e f  p o l i c j i  n ie m ie c k ie j H im m le r  w  to w a r z y s tw ie  g e n  K o r d ia n a  
Z a m o r s k ie g o  i a m b a s a d o ra  v o n  M o ltk e  p r z e d  f r o n te m  k o m p a n ii

h o n o r o w e j.

N a le w o  g e n . R e ­
g u ls k i w ita  p o l ­
sk i p a tr o l na m e ­
c ie  z a w o d ó w . N a 
p r a w o  —  J ó z e f  
B r a d l (N ie m c y )  
—  z w y c ię z c a  k o n  
k u rsu  s k o k ó w  i 
J an  K u la . ju ­
n io r , k tó r y  m a  

w ie lk ą  p r z y ­
sz ło ś ć  p rz e d  

sob ą .

ECHA FIS-U


